
Myśl powołania do życia 
Wielkopolskiego Towarzyst­
wa Kulturalnego wywołała dy 
skusję; zwolenników WTK 
jest wielu, lecz spotkać moż­
na również jego przeciwni­
ków. Jakież więc są owe argu 
menty przemawiające za i 
przeciw? Które z nich prze­
ważają szalę?Każdy sobie - czy razemzytałem kiedyś artykuł, którego autor wywodził, że w Wielkopolsce nie lubi się pracy społecz­nej, a w każdym razie nie tak, jak gdzie indziej; że urzędnicy nie chcą mieć partnera w postaci stowarzyszeń czy działaczy, z którymi trzeba się liczyć; że obywatel ma zaufanie i szacunek tylko do przedsięwzięć, firmowanych przez przedstawicieli władzy. Oto, jaki jest charakter po­znaniaków!Tezy takie, to nie tylko przyczy­nek do mitu o mieszkańcach regio­nu. Mają one znaczenie praktyczne. Gdy ktoś chce przeciwstawić się dla wiadomych sobie celów jakiejś spo­łecznej inicjatywie woła (lub szepce):

„Nie trwońmy niepotrzebnie sił! Prze­
cież na naszym terenie to nie ma sensu. 
Po co angażować siły niewielu społecz­
ników, po co mają tracić czas, skoro 
wiadomo, że nie spotkają się z szerszym 
poparciem społecznym. Władze i tak 
zrobią swoje!”y a kilka dni odbędzie się Woje- wódzka Konferencja Kultural­na, na której ma być powołane do życia Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne. Wydarzenie to samo przez się jest świadectwem fałszu owego mitu o wstręcie poznania­ków do społecznej działalności. Kon ferencja przecież nie będzie rezulta­tem pracy wąskiego tylko grona ludzi skupionych w Komitecie Or­ganizacyjnym. Będzie ona do­robkiem wielu społeczników, kon­tynuacją wysiłków tych wszyst­kich, którzy poświęcili bezintere­sownie swój czas w czasie trwania Wielkopolskiego Festiwalu Kultu­ralnego.Przebieg Festiwalu był dowodem, nie pierwszym zresztą, że posiada­my w Poznaniu i województwie wielką rzeszę działaczy, którzy nie chcą biernie czekać na inicjatywę organów władzy. Literaci, dzienni­karze, plastycy, muzycy, przedsta­wiciele innych dziedzin sztuki, działacze oświatowi, a także ludzie innych zawodów połączyli swe wy­udowodnili, że obywatelsiłkimoże mieć zaufanie i szacunek dla przedsięwzięć nie firmowanych przez prezydium rady narodowej. Festiwal był także świadectwem, że
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Lesław Tokarskiwiększość przedstawicieli naszej władzy docenia inicjatywę społecz­ną. Nie było tu dwóch stron: repre­zentanci rad narodowych — dzia­łacze społeczni. Nastąpiło zespole­nie myśli i wysiłków. Działacze społeczni czuli się gospodarzami współdecydującymi o sprawach kul­tury, a przedstawiciele rad uważali się za działaczy społecznych. I to było może najcenniejszym dorob­kiem Festiwalu.
P

rojekt powołania do życia Wiel­kopolskiego Towarzystwa Kul­turalnego wzbudził pewne obawy, mające związek z owym mitem o charakterze poznaniaków. Doświad­czenia Festiwalu świadczą, że tak źle z tym charakterem nie jest, że obawy te w znaęznej przynajmniej mierze są nieuzasadnione.Nie chowajmy jednak głowy w piasek. Wysuwane są również inne zastrzeżenia, bardziej może uza­sadnione. Główmym zadaniem To­warzystwa ma być pobudzanie i koordynacja inicjatywy społecznej w celu rozwoju życia kulturalnego. „Czy do tego potrzebne jest WTK?” — zastanawiają się niektórzy dzia­łacze.
„To dobrze, że istnieją towarzystwa 

regionalne, że tak owocnie pracują sto­
warzyszenia twórcze. 'Ale do koordyno­
wania działalności kulturalnej powołane 
są już istniejące organa i placówki, takie 
jak komitety partyjne, komisje koordy­
nacyjne, wydziały kultury rad narodo­
wych oraz komisje tychże rad. Czy nie 
za dużo ośrodków mających zespalać po­
czynania różnych organizacji i insty­
tucji?”

O
stateczną odpowiedź na te wątpliwości udzieli praktyka, ona wykaże, czy i w jakim stopniu potrzebne jest Wielkopolskie To­warzystwo Kulturalne. Dziś można stwierdzić — i to jest istotne — że więcej argumentów przemawia za powołaniem go do życia, niż prze- ciwko.Po pierwsze dotychczasowemetody koordynacji zbyt często nie zdawały egzaminu. Towarzystwa kulturalne, związki twórcze, zakła­dy pracy, różne organizacje i pla­cówki — rozpraszają swe wysiłki, ba, podnoszą niekiedy do rangi za­sady przysłowie: każdy sobie 

rzepkę skrobie. Mimo istnienia tylu ciał koordynujących, występują poważne przeszkody, na przykład ambicje zakładów pracy, które — jak pisze minister Galiński:
„na ogół nie lubią świadczyć na kul­

turę, a... jeśli już przeznaczają odpo­
wiednie fundrsze, to oczywiście chcą je 
zużytkować ty.ko na własnym terenie.”Warto więc chyba szukać nowych metod, które lepiej, niż dotychczas, zespolą inicjatywę ludzką i środki materialne. doświadczenia in-drugiePo nych takie województw wykazały, że towarzystwa, jakim ma byćWTK — zdały życiowy egzamin, że są potrzebne, bo wytwarzają klimat sprzyjający rozwojowi kultury, zwiększają grono działaczy społecz­nych i ułatwiają realizację cennych inicjatyw. Przykładem mogą być tu województwa: olsztyńskie, zielono­górskie i bydgoskie.Po trzecie — tworzenie tego typu towarzystw jest zgodne z panującą od kilku, lat atmosferą, 'z kierun­kiem przemian naszego życia, z dążeniem do rozwoju demokracji socjalistycznej i do decentralizacji. Coraz głośniej mówi się u nas, że społeczne działanie powinno być podstawą modelu kultury, że orga­nizacje społeczne powinny mieć prawo współdecydowania w waż­nych sprawach swego terenu. Czy towarzystwo miłośników miasta, miasteczka i powiatu ma jednak w rzeczywistości prawo do współ­decydowania? Czasami tak, ale jeśli znajduje się ono sam na sam z niekompetentnymi lub nie zawsze życzliwie ustosunkowanymi do spraw kultury przedstawicielami władz — wówczas trudno o nich mówić jako o współgospodarzach. Utworzenie Wielkopolskiego Towa­rzystwa Kulturalnego wzmocni ich pozycję, przyspieszy — choć to może paradoksalne — rzeczywistą decen­tralizację, ułatwi odwoływanie się w razie istotnej potrzeby do władz wyższego szczebla, stworzy repre­zentację całego ruchu kulturalnego, która będzie poważnym partnerem rozmów. Można mieć zresztą na­dzieję, że w WTK spotkają się, po­dobnie jak w czasie Festiwalu Kul­turalnego, przedstawiciele organi­zacji społecznych oraz działacze pracujący w radach narodowych, państwowych placówkach kultural­nych i komitetach partyjnych. To­warzystwo zda egzamin jedynie wówczas, gdy będą się oni czuli nie reprezentantami interesów swych organizacji, urzędów i instytucji, lecz — używając nieco patetycznych słów — szermierzami wspólnej sprawy. ;
Mirosław Sanigórski

Legenda i prawdaegenda jest taka: państwo likwiduje prywatną prak­tykę lekarską! Prawda jest taka: (mówi minister zdrowiachelski) „Prywatna prak­tyka lekarska jest zagadnieniem złożonym i wymaga rozważnych, a jednocześnie konsekwentnych roz­strzygnięć”. Rządowy projekt (p r o- jekt!) ustawy o zawodzie lekarza, który — nie do końca zrozumiany — zrodził cytowaną le­gendę, zakłada stopnio­we (stopniowe!) eli­minowanie prywatnej praktyki z lecznictwa. W jaki sposób? Obecnie prywatnąpraktykę wykonuje około 30 proc, naszych lekarzy. Idzie o to, aby ten odsetek lekarzy nie wzrastał. I aby każdy lekarz ubiegający się o pry­watną praktykę dopełniał obowiąz­ku pracy na rzecz państwowych jednostek organizacyjnych służby zdrowia. (Dopuszcza się możliwość zwolnienia z tego obowiązku, ale tylko w wyjątkowych wypadkach i za specjalnym zezwoleniem Mini­stra Zdrowia).A więc o likwidowaniu prywat­nej praktyki nie może być dzisiaj
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Polska jesień
przyjaźniowarzystwo Przyjaźni Pol­sko-Radzieckiej rozpocznie okres jesienno-zimowy ob­chodami rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Budzące podziw całego świata osiągnięcia ZSRR w dziedzinie opanowania Kos mosu, sukcesy w dziedzinie nauki i techniki, radziecka pokojowa polity ka — wszystko to wzmacnia autory­tet i potęgę Kraju Rad, ułatwia pra-s cę przyjaciół Związku Radzieckiego na całym świecie. Propagując 45-let nie osiągnięcia Kraju Rad TPP-R pragnie w licznych imprezach przy­pomnieć społeczeństwu polskiemu wkład polskich sił rewolucyjnych, w narodziny i zwycięstwo Wielkiego Października, ukazując równocześ­nie wpływ Rewolucji Socjalistycz­nej na życie i pracę naszego naro­du.Konferencje popularno-naukowe, seminaria, spotkania z uczestnikami Rewolucji, odczyty i pogadanki or­ganizowane przez Towarzystwo w tym okresie, poświęcone będą rów­nież rozszerzającej się współpracy gospodarczej światowego sytemu so­cjalistycznego. problemom radziec­kiej polityki zagranicznej, współza­wodnictwu dwóch systemów itp. Dla nauczycieli przewiduje się zorgani­zowanie konferencji naukowych po­święconych osiągnięciom ZSRR w dziedzinie opanowania Kosmosu, dla młodzieży ogłoszenie konkursu mo­delarskiego związanego z radziecki­mi lotami kosmicznymi, konkursów na najlepsze wykonanie radzieckiej piosenki, recytacje wierszy itp.Planuje się zorganizowanie Festi­walu Filmów Radzieckich, przeglą­du radzieckiej klasyki filmowej, or­ganizowane będą książki, plakatu, tycznie związane dziernikową.

Już w listopadzie 

również wystawy fotografiki tema- z Rewolucją Paź-
tego roku zorganl-

zowane zostaną tradycyjne już w Polsce 
Dni Kultury poszczególnych republik ra­
dzieckich. Po corocznych, tradycyjnych 
już „Dniach Kultury”: Białoruskiej, Ukra 
ińskiej, Litewskiej, Gruzińskiej, Repu­
blik Srodkowoazjatyckich — w tym ro­
ku organizujemy Dni Kultury Krajów 
Nadbałtyckich — Łotwy i Estonii. Przy­
jazd do Polski estońskich i łotewskich 
pisarzy, naukowców, artystów, wzboga­
ca i uatrakcyjnia imprezy związane z 
Dniami Kultury Łotwy i Estonii.Włączając się do obchodów 1000- lecia Państwa Polskiego z okazji set nej rocznicy Powstania Styczniowe­go. TPP-R podejmuje szereg akcji pod ogólnym hasłem „Tradycje Przy jaźni Polsko-Rosyjskiej w drugiej połowie XIX wieku”. W Warszawie i miastach uniwersyteckich już w grudniu odbędą się sesje popularno­naukowe poświęcone 150-tej roczni­cy urodzin wielkiego demokraty ro­syjskiego, przyjaciela Polski i Po­laków — A. Hercena.

Seminaria, odczyty, imprezy artystycz 
ne, wieczornice, rajdy kolarskie i moto­
rowe do miejsc upamiętnionych wspól­
ną walką „Za Waszą Wolność i Naszą” 
— złożą się na kampanie związane z 100

jeszcze mowy. Byłoby to podcina­nie gałęzi, na której „siedzi” służba zdrowia. Zbyt słabo jest bowiem rozbudowane społeczne lecznictwo.Jerzy Szta- Tę słabość musi wyrównać pry-watna praktyka. Szczególnie na wsi, gdzie procent nieubezpieczonych pacjentów osiąga 80—90 proc, miesz kańców. Owa legenda, od której rozpoczęliśmy, narobiła sporo złej krwi. W lekarskie środowiska poszło zawołanie: jak nie będziemy 
Prywaina praktyka tak, alemieć na wsi prywatnej praktyki, to ani nam się nie śni pracować na prowincji! Szkodliwe to zawołanie. Szkodliwe z wielu względów: prak­tycznych i moralnych.Po pierwsze: wieś cierpi na chro­niczny brak lekarzy. Oto jak kształ­tuje się wskaźnik lekarzy na 10 ty­sięcy ludności: miasto Warszawa — 36,6 lekarzy, województwo war­szawskie — 5,5, miasto Poznań — 

19,6, województwo poznańskie — 
6,2, miasto Łódź — 22,5 lekarzy, wo­jewództwo łódzkie — 6,1, miasto 

rocznicą Powstania Styczniowego, z 
współdziałaniem polskich i rosy jskich 
sił rewolucyjnych.Okres jesienno-zimowy w pracy Towarzystwa przebiegać będzie pod znakiem popularyzacji osiągnięć i perspektyw Związku Radzieckiego w dziedzinie elektryfikacji. Zakłada na przez RWPG do 1970 roku reali­zacja koncepcji elektryfikacji szere­gu sąsiadujących krajów według je­dnolitego planu, wymaga szerokiego oświetlenia wśród naszego społeczeń stwa. Temu celowi obok wszech­stronnej popularyzacji doświadczeń radzieckich służyć będzie inicjowa­na przez TPP-R. SEP, NOT i Związ ki Zawodowe, akcja poświęcona pro blemom elektryfikacji Związku Ra­dzieckiego, zapoczątkowanej leni­nowskim planem GOELRO.

Wspólnie ze Związkiem Kółek Rolni­
czych, Związkiem Młodzieży Wiejskiej, 
Centralą Rolniczą Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” i innymi zainteresowa­
nymi organizacjami działającymi na 
pragniemy rozwinąć wszechstronną 
cję odczytową poświęconą rolnictwu 
dzieckiemu, polityce wewnętrznej i 
granicznej Związku Radzieckiego.

wsi 
ak- 
ra- 
za-

Razem z amatorskim ruchem artysty­
cznym, świetlicami, domami -kultury or­
ganizujemy II Ogólnopolski Konkurs Pio 
senki Radzieckiej. Dla tych, którzy 
swych zdolności artystycznych próbują 
w (amatorskich zespołach teatralnych 
TPP-R, inicjuje konkurs na najlepszą 
inscenizację sztuk rosyjskich 
kich.Komisje środowiskowe mowę działające przy

i radziec-i proble- ZarządzieGłównym i Zarządach Wojewódz­kich TPP-R, w porozumieniu z zain teresowąnymi organizacjami, rów­nież podejmują szereg ciekawych ini cjatyw. Komisja Młodzieżowo-Peda_ gogiczna planuje organizowanie spe cjalistycznych seminariów dla nau­czycieli np. na temat radzieckich ba dań kosmonautycznych, nowego roz­mieszczenia przemysłu w ZSRR, pro blemów zagospodarowania Syberii itp.
W związku z 75 rocznicą urodzin An­

toniego Makarenki, w styczniu, lutym i 
marcu 1963 roku planowane jest zorga­
nizowanie szeregu imprez poświęconych 
metodom pedagogicznym Makarenki i 
recepcji jego nauk w Polsce.

Klub Gagarina działający przy Komi­
sji Nauki i Techniki TPP-R projektuje 
zorganizowanie cyklu odczytów połączo­
nych z projekcją filmów poświęconych 
radzieckim badaniom kosmicznym. 5 paź 
dziernika przypada przecież piąta rocz­
nica wystrzelenia pierwszego radzieckie­
go sputnika rti orbitę okołoziemską. 
Kontynuowana będzie w terenie ekspo­
zycja dwóch wystaw pt. „Pierwszy czło 
wiek w Kosmosie” i „W rocznicę, lotu 
mjr. Gagarina”,Całą tę wielką pracę propagando­wą kuluralno-oświatową prowadzi Towarzystwo przy ścisłej współpra­cy z Towarzystwem Przyjaźni Ra- dziecko-Polskiej działającym szero­ko w ZSRR, którego pomoc ma dla naszego Towarzystwa ogromne zna­czenie.
Wrocław 21,0, województwowrocławskie — 7,2 lekarzy na tys. ludności.Dysproporcje szokujące. Nie przyjęcia.
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ak im się przeciwdziała? WJ różny sposób. M. in. poprzez bodźce ekonomiczne (pożyczki zwrotne i bezzwrotne, priorytet w zakupie samochodów itp.). Tej nie­normalnej sytuacji przeciwdziała również projekt ustawy o zawodzie lekarza, który wprowadza pojęcie etatyzacji. Jeden etat — jeden le­karz. Obecnie zdarza się, że jeden lekarz okupuje i trzy etaty' albodwa etaty i jakiś malut­ki jeden, czy więcej ry­czałtów. Prowadzi to do takich paradoksów jak pónaddobowa praca jed-nego człowieka w ciągu... doby! Spowoduje to wreszcie rozgęszczenie kadry lekarskiej. W połączeniu z przepisem ustawy, który dopuszcza prywatną praktykę tylko w wypad­ku wykonywania pracy na rzecz u- społecznionej służby zdrowia — otrzymamy jeszcze jedną szansę w przemieszczeniu lekarzy z miast na prowincję, gdzie łatwo i o etat i o prywatną praktykę. Ale... Otóż jest i pewne „ale”, owa kolejna szkodli­wość zawołania: nie pójdziemy na
Dokończenie na str. 2
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Legenda Rozmowa z prokuratorem m. Poznania mgr. Włodzimierzem Wilke

i prawda
Dokończenie ze str. 1

wieś jak nie zapewnicie nam pry­
watnej praktyki!Wielu młodych lekarzy traktuje obecnie wieś niczym dojną krowę. Ciągnie ich tutaj nie powołanie, nie interes społeczny, a możliwość do­robienia się, odkucia za chude lata studiów i pracy na chudej posadce. Oczywiście — nie uogólniam, ale w wielu, w bardzo wielu wypadkach tak to, niestety, jest. Mógłbym w tym miejscu rozsypać przed wami worek faktów. Nie o to jednak cho­dzi. Nie chodzi nawet o to, że ktoś tam chce sobie poprawić stopę ży­ciową. To nawet zrozumiałe, o ile nie przekracza dopuszczalnych gra­nic, o ile nie narusza kolejnego przepisu projektu ustawy o zawo­dzie lekarza, który mówi, że lekarz jest „głównym realizatorem facho­wych założeń socjalistycznej służby zdrowia” i że jego pierwszym i na­czelnym zadaniem jest leczyć, a do­bro i interes pacjenta mieć zawsze i przede wszystkim na uwadze.F^r S., dyrektor szpitala żądał pie- niędzy za przyjęcie do szpitala, nawet i wtedy, gdy życie pacjenta było zagrożone i konieczny był na­tychmiastowy zabieg.Dr R. z małego miasteczka w woj. warszawskim przyjmował w ośrod­ku zdrowia prywatnych i ubezpie­czonych pacjentów. Z tym jednak, że prywatnym dawał zawsze pierw­szeństwo przed ubezpieczonymi. Na­wet wtedy, gdy pomoc ubezpieczo­nemu pacjentowi była nieodzownie potrzebna.Niektórzy lekarze bez skrupułów żądają horrendalnych nieraz hono­rariów. W tym zakresie panuje zu­pełna samowola. Projekt ustawy o zawodzie lekarza upoważnia ewen­tualnie ministra zdrowia do szcze­gółowego unormowania zasad pry­watnej praktyki i odpłatności za świadczenia w uspołecznionych jed­nostkach służby zdrowia. Wyda je mi się, że w ustawie powinno się znaleźć kategoryczne zalecenie: mi­nister zdrowia jest zobowiązany do ustalenia stawek honorariów po­przez osobny akt prawny.Na koniec chciałbym zaprotesto­wać przeciwko zrównaniu w projekcie ustawy spółdzielni lekar­skich z pojęciem prywatnej prak­tyki. Wydaje mi się, że w interesie lecznictwa socjalistycznego leży roz­wój tych placówek, które stanowić powinny formę przejściową między lekarskimi gabinetami płatnymi a lecznictwem uspołecznionym. Obec­ne potraktowanie tej sprawy w pro­jekcie nie będzie z pewnością za­chętą do tworzenia nowych spół­dzielni, stanowiących przecież naj­właściwsze uzupełnienie społecznej służby zdrowia, a jednocześnie stwa rzających pożądaną konkurencję dla prywatnej praktyki.

• MIROSŁAW SANIGÓRSKI

Eugeniusz Morski

Oczy
Na szosach oczy lśnią nocami 
nisko nad rowem, 
jak gdyby ktoś przydrożny kamień 
ogniem szlifował.

* Dreszcz

Po zakamarkach ciemnych żarzą 
w futerkach szarych, 
jednako swojskie ludzkim twarzom 
i sowim szlarom.

Że są stworzone nie na miarą 
kamiennych rzeczy, 
głębokie, drążne i jak radary 
sondują wieczność.

Tuż obok krzemów, oliwinów 
i rud żelaznych 
odrębne, żywe świecą inną 
jasnością własną.

Metafizyczne, niedorzeczne 
tub chciwe przyczyn 
jednoczą jasną myśl człowieczą 
z instynktem wilczym.

Przepiękna jesteś do zawrotu 
głowy, do drżenia rąk i warg, 
symbiozo wnętrza mej istoty — 
odczucia kształtów, dźięięków, barw.'

Lecz za tym kręgiem świat jest duży, — 
nie tylko ty, nie tylko ja, 
trutnie w podniebne mkną podróże, 
głuszyce wabią w leśnych mchach.

Jest obce piękno w kroplach miodu, 
jest zamiast rymu głuszca szlif, 
dlatego w życiu twej urody 
prócz ludzi me dostrzega nikt.

Za to potworna jesteś chyba 
dla świata żywych, dróg twych szło 
omija dziki zwierz i ryba 
i wzrokiem wytropiony ptak.

Stąpasz po polach wziętych siła 
pod wzrost skartowaćiałych wierzb, 
nawet największa twoja miłość 
atawistyczny budzi dreszcz.

S
ytuacje takie są dość po­wszechne: prokurator Y oskarżał przed sądem oby watela Kowalskiego o to, że naruszył mienie spo­łeczne. Prokurator X po­zbawił wolności obywatela Noaka — kierownika sklepu — boXviem ten sprzeniewierzył się swemu praco­dawcy i nie oddał do banku utargu dziennego. Dalsze konsekwencje wiadome. Ława oskarżonych i wię­zienie, dwie „przykre” instytucje, dwa groźne słowa, które każdy wy­mawia z respektem. I chyba dla­tego prokurator staje się w oczach wielu ludzi — nie wyłączając potę­piających przestępstwa — człowie­kiem surowym, zimnym i bez serca. Słowem działalność pana urzędu — panie prokuratorze — jest niepopu­larna.— I tu na pewno dzieje się krzyw­da naszemu zawodowi. Wszelkie bo­wiem czynności prokuratorskie po­dejmowane są w interesie społe­czeństwa, w ‘obronie własności czy też ładu społecznego, a więc bezpo­średnio lub pośrednio w interesie każdego obywatela z osobna.— Z tego wynika chyba jeszcze inna konsekwencja, o której pan pro kurator zapewme powie. Mam na myśli ochronę Prawa — przez du­że „P” — nie tylko wobec występ­ków obywateli, ale także wobec nie- praworządności organów władzy.— I słusznie, rola nasza nie ogra­nicza się do zamykania awanturni­ków i oskarżania defraudantów, czy złodziei. Ustawowy zakres działa­nia prokuratora nakazuje mu wiele innych czynności, jak: ochrona praw obywateli, nadzór nad ścisłym prze strzeganiem prawa przez wszystkie organy władzy i czuwanie nad zgod­nością aktów i innych czynności władz oraz urzędów' z przepisami prawa. Prokurator sprawuje także nadzór nad prowadzonymi przez MO dochodzeniami oraz czuwa nad prawidłowym i jednolitym stoso­waniem przepisów prawa przez są­dy. Na przykład prokurator popiera oskarżenie przed Sądem, aie też za­skarża niesłuszne wyroki, jeśli na­ruszają one przepisy prawa proce­sowego lub karno-administracyjne­go. Kwestionuje za niskie — jego zdaniem — wyroki, ale też wnosi o uniewinnienie, jeśli przewód są­dowy nic dostarczył dostatecznych dowodów winy oskarżonego.— Sądzę, że najistotniejszy — przynajmniej dla naszych Czytelni­ków — będzie rozwijający się coraz bardziej dział pracy prokuratorskiej określony mianem nadzoru ogólne­

go. Dzięki niemu bowiem każdy, kto czuje się pokrzywdzony decyzją na przykład Prezydium MRN czy PRN może złożyć skargę w prokuraturze.— Oczywiście. Obywatele z prawa tego nierzadko korzystają. W prak­tyce naszej pracy skargi często oka­zują się jecnak bezzasadne. Można śmiało ocenić, że zaledwie co czwar­ta skarga jest słuszna i ujawnia na­ruszenie przepisów' prawa. Być może dzieje się tak dlatego, że w Poznaniu co najmniej 85 procent wnoszonych do nas spraw dotyczy skomplikowa­nych, trudnych do rozstrzygnięcia kwestii lokalowych. A więc kwestio­nują ludzie postępowanie egzeku­cyjne. niewykonywanie prawomoc­nych orzeczeń, wyłączenia spod pu­blicznej gospodarki lokalami, przy­działy mieszkań itp. Chciałbym do­dać, że poza czynnościami już wy­żej omówionymi w ramach nadzoru ogólnego, zajmujemy się badaniem orzecznictwa karno-administracyj­nego we wszystkich prezydiach dzielnicowych rad narodowrych, ba­daniem uchwał rad narodowych o- raz prezydiów tych rad, a nadto ba­daniem legalności decyzji Zakłado­wych Komisji Rozjemczych. Na przykład ostatnio wnieśliśmy odwo­łanie od pewnego orzeczenia Kole­gium Karno - Administracyjnego przy Frez. DRN Stare Miasto, dla­tego, że wydano je nie wezwawszy na rozprawę obwinionej oraz świad­ków a ograniczono się wyłącznic do odczytania materiałów znajdujących się w aktach sprawy. Służę jeszcze innym przykładem. Niedawno spo­wodowaliśmy wniesionym przez nas sprzeciwem uchylenie decyzji Miej­skiej Komisji Lokalowej w' sprawie wyłączenia lokalu spod publicznej gospodarki. Uznaliśmy bowiem wy- łączenie za sprzeczne z przepisami prawa. Rzecz polegała na tym. że właściciel willi dokonał sztucznego podziału (dom podzielił formalnie na własność swoją i żony choć sta­nowili oni jedną rodzinę, razem mieszkającą) i tą drogą chciał omi­nąć przepisy prawa.— Jeśli każdy obywatel ma swo­bodny dostęp do Prokuratury, to po co Wobec tego co tydzień, w ponie­działki — przyjmowane są dodat­kowo skargi i zażalenia. Nie chodzi tu chyba o zażalenia do Szefa Pro­kuratury na jego podwładnych?— Dlaczego? Przecież prokurator też człowiek i może popełnić błąd. Czy dlatego obywatel ma pozostać wobec tych błędów bezsilny? Co prawda tego typu zażalenia zdarza­ją się bardzo rzadko, ale to ich nie wyklucza. Nasi poniedziałkowi pe­

tenci to jednakowoż przeważnie lu­dzie szukający dobrej prawniczej rady, sygnalizujący dokonane prze­stępstwa, proszący o uchylenie aresztu lub przyspieszenie docho­dzenia. Przychodzą żony mężów-pi- jaków, udręczeni współlokatorzy i maltretowani starzy rodzice, za­szczuci przez kliki i „rozrobieni”. Wielu wśród nich takich, którzy przychodzą bo już nigdzie nie spo­dziewają się znaleźć pomocy. Rzecz jasna, że wszystkie te skargi i za­żalenia rozpatrujemy sumiennie, nadając im — w zależności od ro­dzaju sprawy — właściwy urzędo­wy bieg. Znowu dam przykład. Za- żalił się do nas ob. Zbigniew N. na niesłuszną decyzję Zakładowej Ko­misji Rozjemczej, która zlekcewa­żyła jego wniosek w sprawie nieza­płaconych nadgodzin. Po zbadaniu okazało się, że rzeczywiście ZKR postąpiła niezgodnie z przepisami i na nasze wystąpienie, stanowisko swoje zmieniła.— A więc prokurator to także w pewnym sensie działacz społeczny. Do takich chyba bardziej społecz­nych niż formalnych obowiązków należy zapewne działalność zapo­biegająca przestępczości. Wiem, że polega ona głównie na spotkaniach prokuratorów z załogami przedsię­biorstw, a te odbywają się nader
Józef Lubojański

Legitymacja 
wobec przeszłości

Polskie lato 1962 w NRF(III)

W
 NRF nieraz zarzuca się Po lakom, że doświadczenia wynikające z przeszłości sto sunków polsko-niemieckich nadmiernie i obsesyjnie cią żą w ich świadomości nad teraźniejszością.Marion Doenhoff pisze w „Die Zeit” (nr 38 z 21. IV. 1962 r.):

„Znałam męczące rozmowy z obywa­
telami polskimi, którzy odwiedzali Re­
publikę Federalną: nie upłynie dziesięć 
minut, a nieuchronnie jest się przy te­
macie „Globke”, „Reinefjarth”, „Ober- 
laender” i „hitlerowscy generałowie”; 
potem automatycznie następuje dysku­
sja o granicy, która znowu wywołuje 
temat „rewizjonizm”.Autorka — przybywszy do Polski — jest zdumiona, kiedy stwierdza:

„Ńigdy nie sprowadza się rozmowy na 
to, co się tu działo, w czasach hitlerow­
skich”.Chociaż:

„Kiedy się pyta o wykształcenie, o cza­
sy studenckie, o miasto rodzinne, wten­
czas okazuje się, że każdy, doprawdy 
każdy Polak ma swoją tragedię okupa­
cyjną”.Tak więc okrężnymi drogami roz mowy między Niemcami z NRF a Po lakami schodzą jednak na przesz­łość okupacyjną w Polsce i na te­raźniejszość polityczną w NRF, a wtedy Polacy pytają:

„Globke jest przecież znany. I Ober- 
laender. Jak się to dzieje, że ciągle jesz­
cze mogą oni być czynni w polityce? Dla 
czego inni otrzymują wysokie emerytu­
ry?”Są to dla dziennikarzy zachodnio- niemieckich kłopotliwe pytania. My także wolelibyśmy nie stawiać takich pytań. Nas one także mierżą, ale je­szcze bardziej mierżą nas: Globke, Oberlaender i wielu im podobnych urzędników, ideologów, sędziów i ge nerałów III Rzeszy, czynnych w ży­ciu publicznym NRF.Cóż sensownego . mogą odpowie­dzieć dziennikarze z NRF na takie polskie pytania. Chyba tylko to. co korespondent „Sterna” (nr 34 z 26. VIII. 1962 r.) odpowiedział swojemu polskiemu rozmówcy: i

„Drogi Marianie Nawolski, to jest nie­
zrozumiałe nie tylko dla Pana, ale także 
dla mnie i wielu, wielu Niemców”.Dziennikarze zachodnioniemieccy swoje podróże po Polsce zaczynają zwykle od Warszawy. I oto od razu, nasza stolica, dla której odbudowy i nowoczesnej architektury znajdują słowa entuzjastycznego nieraz uzna­nia. zmusza ich do refleksji i zadu­my nad hiedawną przeszłością Pol­ski. tak trajgicznie splecioną z nie­dawną przeszłością Niemiec.Hans f eriach pisze w „Koelner Stadtanzeiger”, (nr 173 z 28/29 sierp­nia 1962 r.):

„Stare portale, małe wykusze, nisze, 
stylowe uchwyty u bram, ciężkie skle­
pienia’, nic nie przypomina, że wszystko 
to by(a pustynia gruzów, krajobraz ru­
in, na ostatku nlanowo u na rozkaz zni­
szczone...”Marion Doenhoff w cytowanym wyżej artykule w „Die Zeit”:

„Przy takim spacerze po Warszawie 
trudno się pozbyć dreszczu zgrozy. Roz­
kaz Fuehrera po powstaniu warszaw­

ezęsto po południu, poza godzinami 
pracy.— Tak jest w istocie. Takich spot­kań mieliśmy w^l półroczu br. aż 27, Dają one dobre wyniki. Z jednej strony bowiem stykamy się tam z poparciem robotników dla naszej niełatwej pracy (robotnicy domaga- ją się np. bardzo surowych kar ula malwersantów), "z drugiej informu­jąc o źródłach przestępczości i szko- dach — wpływamy chociaż w pcw- nym stopniu na spadek liczby prze- stępstw.Spotkania te nie są jedyną formą profilaktyki. Na podstawie przepro- wadzonych śledztw i dochodzeń spo­rządzamy także wystąpienia kiero­wane do przedsiębiorstw, a zawie­rające liczne zalecenia i wnioski, które zmierzają do usunięcia niedo­ciągnięć organizacyjnych w przed­siębiorstwie, sprzyjających popeł- nianiu różnych przestępstw.— Słowem, działacie — mówiąc humorystycznie — na własną szko­dę, bo może zabraknąć dla proku­ratorów pracy.— Oby takiej szkody było jak najwięcej. Bylibyśmy nawet gotowi przejść do innego działu pracy pra­wniczej—Rozmawiał:

Zbigniew Mika

skim w sierpniu 1944 r. brzmijał, że mia­
sto należy zrównać z ziemią. SS była do 
kładna. Kiedy odeszła, tylko 2.090 ludzi 
żyło jeszcze w norach i gruzach tego 
milionowego niegdyś miasta”.Richard Thillenius w „Sueddeu- tsche Zeitung” (nr 206 z 28. VIII. 1962 r.):

„W całości odbudowa jest zakończona, 
miasto ma znowu swoje zwhrte oblicze. 
Jasno rysuje się jego czysta sylwetka 
na wysokim brzegu Wisły na tle szero­
kiego nieba, piękne — stare i nowocze­
sne miasto na przesiąkłej krwią ziemi”.Być może, że dziennikarze zachód nioniemieccy, którzy zwiedzili War­szawę. lepiej zrozumieją, dlaczego > dla Polaków sprawy Bachów i Reine farthów. Globke’ów i Oberlaende- rów nie są zakończone.Publicysta „Sueddeutsche Zeitung” pisze:

„Jej (Warszawy — dop. aut.) odbudo­
wę w' okresie największych trudności 
materialnych należy cenić przede wszy­
stkim jako wielkie osiągnięcie moralne, 
jako legitymację dzisiejszego narodu po! 
skiego wobec własnej historii”.To prawda i jest to pięknie powie dziane. Ta „legitymacja wobec wła­snej historii” obejmuje także obowią zek czujności, aby stolica Polski nig dy więcej nie została zmieniona w „pustynię gruzów”.Dziennikarze zachodnioniemieccy są zaskoczeni stosunkiem Polaków do przeszłości nie tylko na przykła­dzie warszawskiej Starówki. Zdumie wa ich pieczołowitość, z jaką zosta­ły odbudowane dawne dzielnice w Gdańsku, we Wrocławiu i w wielu mniejszych miastach, owa rzetel­ność wobec przeszłości historycznej, w której odbicie znajduje przecież także niemiecki dorobek kulturalnv na polskich ziemiach zachodnich i północnych.Hans Gerlach („Koelner Stadtan­zeiger”) pisze:

„...ratusz we Wrocławiu został nie tyl­
ko utrzymany, ale nawet odbudowany, 
podobnie jak \4szystkie stare budowle, 
tUm i w wielu innych miastach Śląska, 
w Gdańsku, Elblągu, Olsztynie i wszę­
dzie. Polacy mogli przecież postąpić ina­
czej... W małych miasteczkach, Pyskowi­
cach i Toszku, stare domy w rynku, któ 
re były zniszczone, odbudowano niemniej 
starannie niż Stare Miasto w Warszawie- 
Na przedmieściach zbudowano nowe blo­
ki mieszkalne... Polacy sami ożywili zno 
wu przeszłość,oczy wiście, inną, piękniej 
szą...”A Richard Thillenius:

„Świadczy to o obiektywizmie i rzetel­
ności poczucia historycznego Polaków, 
że odbudowali Malbork, który był prze­
cież siedzibą ich zaprzysiężonych wro­
gów, prawue że symbolem germanizacji 
Wschodu”.Taka właśnie jest postawa naro­du polskiego w tych sprawach. Sza­cunek dla dorobku kulturalnego przeszłości także wtedy, kiedy obej­muje on elementy obcego, w tym wypadku — niemieckiego dorobku. Równocześnie jednak nieprzejedna­ny stosunek do tej przeszłości, któ­rej żywymi symbolami są Globke, Oberlaender, Bach. Rheinefarth i in­ni.Na pewno nie jest to obsesja an- tyniemiecka.
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Pozdrowienia 
od BalidyKorespondencja własna z Paryża

^®mówiłe,n s»ę na godz. 17.30. Je- 
H Stem punkUalny- WHa mnie se- 

Jacquelina przeprasza- 
jąc, że Dalida spóźni się parę 
minut, ponieważ akurat pojecha­
ła obejrzeć bwoje nowe mieszka-

Bie. Na lewo w przedpokoju salonik, 
tradycyjny kominek, dwa fotele, kana­
pa, duży nowoczesny telewizor, stolik 
z wazonem pełnym kwjatów, obrazy bez 
ram — jak się potem dowiedziałem ma­
lowane przez narzeczonego Dalidy — J. 
Sobieskiego. f

W oczekiwaniu na Dalidę rozmawiamy 
z sekretarką i panem Sobieskim. Oka­
zuje się, że znakomita piosenkarka bar­

dzo dobrze zna Polskę, otrzymuje bo­
wiem codziennie kilka listów od swo­
ich wielbicieli. Podczas mojej wizyty 
pokazlmo mi właśnie list z Gliwic.

Po chwili zjawia się Dalida, jest pełna 
temperamentu, żywo dyskutuje z wszy­
stkimi (ze mną również) na temat swego 
mieszkania, urządzeń, ulepszeń, z miej­
sca wytwarza bardzo przyjemny nastrój, 
bez żadnej pozy, sztuczności, pełna ser­
deczności i ‘trochę łakoma. Z apetytem 
konsumowała naszą czekoladę, chwaląc 
sobie bardzo jej smak i obiecując wie­
le, -wiele jej spożywać podczas projekto­
wanego tournee po Polsce.

Proszę o błyskawiczny wywiad, z któ­
rego dowiadujemy się, że:

urodzona jest w Italii
ma dwóclj braci
w młodości był z niej nie lada łobuz, 
bawiła się przeważnie z chłopcami 

a bardzo lubi piłkę nożną
zawsze marzyła o karierze artystycz­
nej

A pierwsza nagroda: para pończoch na 
konkursie piękności

A od 1954 roku rozpoczyna się kariera 
piosenkarska, śpiewa w różnych ka­

baretach, między innymi w „La Vil- 
la d’Este”, „Drap D’Or”

a sukces w „Olynipii” w 1956 utorował 
jej drogę do kariery światowej

& w 1959 zdobywa nagrodę „Les Bra- 
ves du Music-Hall”, a następnie Ra­
dia Monte Carlo

a nagrała około dwustu melodii na pły­
tach

A najwięcej żałuje, że nie ma zielonych 
oczu (a jakie mir, to wszyscy się prze 
konacie podczas jej występów w Pol­
sce)

A kolory sukien: biały, niebieski, ró­
żowy i czasami zielony, to podstawo­
we barwy, jej garderoby. Najwięcej 
jednak lułii kolor niebieski

A. ma wielką intuicję i jest bardzo za­
zdrosna. W tym momencie kieruje 
srogie spojrzenie w stronę pann So­
bieskiego

A jest domatorką i największą przy jem 
ność sprawia jej urządzanie wnętrza 
swojego mieszkania

a w pracy zawodowej jest bardzo ner­
wowa. Nad przygotowaniem novyej 
piosenki pracuję bardzo długo, nie­
rzadko kilka tygodni, wyrzekając się 
wtedy papierosów (a jest nałogową 
palaczką) i wina, które uwielbia

A. nie używa maskotek, nie jest hazar- 
dzistką, ale za to szaleje za twistem

A. najwięcej lubi śpiewać o miłości
A. ulubieni piosenkarze, to w pierw­

szym rzędzie Edith Piaf i Yves Mon- 
tand. Podoba jej się również Sacha 
Distel i Henri Salvador

A już musi się ze mną pożegnać, ponie­
waż ma cykl koncertów w pobliżu 
Paryża, ale obiecuje, że się spotkamy 
w Warszawie.

Poza tym dodhm, że jest przystojna, 
Mrocza, zgrabna i ma przepiękne włosy, 
opadające na ramiona, ach!...

W
raz z rozwojem kultury muzycznej rośnie zapo­trzebowanie na arty­stów - muzyków, tych „szeregowych”, człon­ków orkiestr i na tych najświetniejszych, których nazwiska na afiszach ściągają do sal koncer­towych tłumy melomanów’, na mu­zyków wirtuozów. W naszych cza­sach me może już zaspokoić głodu muzyki kilku znakomitych artystów, objeżdżających z występami Euro­pę, jak to robił w ubiegłym stuleciu Paganini, Chopin albo Liszt. Dziś potrzebujemy dziesiątków muzyków o najwyższych umiejętnościach wy­konawczych. W samej Polsce mamy przecież kilkanaście orkiestr symfo­nicznych, a każda z nich co tydzień koncert, no a przecież w większości koncertów musi wziąć udział wirtuoz skrzypiec czy forte­pianu, bo... publiczność bardzo to lubi.Skąd brać taką liczbę znakomi­tych artystówę w jaki sposób wy- lansować ich nazwiska, wprowadzić je w szeroki świat. Sposób wynale­ziono: konkursy. Spełniają cne po­dwójną rolę. Pozwalają wyelimino­wać spośród kilkudziesięciu najlep­szych w danym okresie młodych artystów tych kilku najznakomit­szych, oraz porównać szkoły mu­zyczne różnych narodów, a poza tym jakąż wspaniałą są one propagandą samej muzyki, jakie rzesze nowych melomanów zdobywają. Przekona­liśmy się o tym choćby u nas w Po­znaniu podczas kolejnych Między­narodowych Konkursów Skrzypco­wych im. Henryka Wieniawskiego. Oto przed nami kolejna, czwarta już wspaniała impreza pod wezwaniem tego wielkiego kompozytora i wir­tuoza (IV Konkurs odbędzie się w dniach 4—18 listopada br.).

Na tydzień przed rozpoczęciem Kon­
kursu pora dogodna na przypomnienie 
sobie poprzednich. Oto rok 1935. W War­
szawie z inicjatywy Adama Wieniawskie 
go, bratanka genialnego skrzypka, od­
bywa się I Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego. Mija 
właśnie sto lat od chwili urodzin Henry­
ka, kiedy jego bratanek Adam staje na 
czele jury konkursowego, by przepuś­
ciwszy przez sito ocen 55 uczestników 
z 16 państw pozostawić wśród nagrodzo­

r
olskie Towarzystwo Psychologiczne zo­stało utworzone 9 maja 1949 roku dzięki wielkiej inicjatywie prof. dr. Stefana Błachowskiego. Na pierw­szym organizacyjnym posiedzeniu wy­brano Jego na pierwszego przewod­niczącego PTP, którą, to funkcję pełnił dó ostat­nich dni swego życia. Dzięki Jego wysiłkowi i pracy zostało zorganizowanych 11 oddziałów PTP, do których należą psychologowie pracu­jący w różnych placówkach.Do tego czasu istniejące Towarzystwa miały zawężony zakres działania, jak na przykład Pol­skie Towarzystwo Psychologiczne zorganizowa­ne w Warszawie z inicjatywy Władysława We- ryhy w 1907 roku, Polskie Towarzystwo Badań Nad Dziećmi zorganizowane w tym samym ro­ku w Warszawie dzięki staraniom Władysława Davida, Władysława Weryhy i Anieli Szycówny czy też Poznańskie Towarzystwo Psychologicz­ne zorganizowane z inicjatywy Prof. Błachow- skiego. Obecnie Polskie Towarzystwo Psycho­logiczne jest pierwszą organizacją w kraju o charakterze ogólnopolskim, która skupia o ile możności wszystkich psychologów pracujących na różnych odcinkach naszego życia. Towarzy­stwo stało się najpoważniejszym ośrodkiem ru­chu naukowego w dziedzinie nauk psychologicz­nych w kraju. Doroczne zjazdy naukowe, a było ich 10, organizowane w różnych miastach, po­zwalały na omawianie ważniejszych problemówW Poznaniu* odbyły się dwa zjazdy naukowe PTP. Jeden w roku 1955, a drugi w roku 1958. W obecnym roku Oddział Poznański w dniach 29, 30 października organizuje po raz trzeci doroczny Zjazd PTP. na którym zostaną przed­stawione sprawozdania z aktualnie prowadzo­nych prac badawczych w poszczególnych ośrod-
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Teodor Smiełowski

Aura poetycka 
pantomimy Tomaszewskiego

P
o raz piały mam przyjemność oceniać w Poznaniu nowy program 
pantomimy Henryka Tomaszewskiego w siódmym roku jej istnienia, 
po wielu międzynarodowych sukcesach z paryskim na czele (wyróż­
nienie na Festiwalu Teatrów Narodów w Paryżu medalem Zawodowej 
Krytyki Dramatycznej i Muzycznej za najlepszy spektakl choreogra- 
liczny oraz nagrodę Międzynarodowego Klubu Młodej Krytyki za 

poszukiwania artystyczne), a ostatnio po otrzymaniu zaszczytnej nagrody 
państwowej.

W 1958 roku po raz pierwszy na lamach prasy poznańskiej sygnalizowałem 
„świt polskiej pantomimy" z rodowitym poznaniakiem jako jej twórcę — Hen­
rykiem Tomaszewskim, „spadkobiercę sztuki starej jak świat".

Ostatni program znany jest w większości publiczności poznańskiej z wyjąt­
kiem nowej wersji „Jasełek” — polskiej pantomimy ludowej i etiudy paniomi- 
micznei pi. „Człowiek i ptak”, do których w zasadzie ograniczę swoją ocenę. 
Poprzednio pokazane obrazy panłomimiczne („Idęa", „Ziarno i skorupa",
Książką", „Rendez-vous X 3" oraz „Woyzeck" z H. Tomaszewskim na czele) 

uleały jeszcze większej kondensacji formalnej i ekspresji treściowej, choć tak 
duży ładunek programowy jest nieco nużący dla przeciętnego widza.

Wytrwałe studia, rzadko spotykana samodzielność, samozaparcie i talent 
złożyły się na zbiorowy sukces zespołu H. Tomaszewskiego, eksperymentują­
cego coraz dojrzalej i swobodniej — poprzez poezję ruchu — różnymi for­
mami inscenizacji, barwy, światła i dźwięku. Ruch ciała stał się bowiem i tu

nych tak świetne do dziś w światowej 
kulturze muzycznej nazwiska jak m. in. 
Ginette Neveu (Francja — zginęła w ka­
tastrofie samolotowej w 1949 r.), Dawid 
Ojstrach (ZSRR), Bronisław Gimpel (Pol 
ska), czy wśród obdarzonych dyplomami 
takie jak Grażyna Bacewicz (Polska). 
Kto wie, czy tak wspaniały plon pierw­
szego konkursu nie zadecydował o sła­
wie, jaką zyskała sobie ta nasza impre­
za muzyczna na całym świecie? Przecież 
wymienione nazwiska, jak i szereg in­
nych, do dziś znajdują się w czołówce 
sław wirtuozerskich świata.Zielem organizatorów było po- wtarzanie Konkursów Wieniaw skiego co pięć lat. Wojna przeszko­dziła w zorganizowaniu kolejnego w 1940 r., a potem trzeba było nieco czasu, by wychować kadry młodych adeptów wioiinistyki — kandydatów do konkursu, a także by przygotować odpowiednie warunki do zorganizo­wania takiej poważnej imprezy.Tak więc II Konkurs odbył się dopiero w 1952 roku i to w Po­znaniu, który odtąd stał się stałą siedzibą Konkursów.Nie był to zły wybór. Poznań miał już wówczas i ma do dziś świetną operę, filharmonię, znakomitą (jed­ną z najlepszych w Europie) salę koncertową oraz bogate, bardzo roz­winięte szkolnictwo muzyczne. Ale i tradycje są po naszej, poznańskiej stronie.Wieniawski w onych. dalekich cza sach szczególnie lubił koncertować w Poznaniu, tutaj także tworzył i chętnie przebywał. Przeważnie koń­czył swoje występy w naszym mie­ście wykonaniem swojego utworu zatytułowanego „Souvenir de Po­znań”. Słynne było jego 11 koncer­tów danych w 1854 roku w sali po­znańskiego Bazaru wraz z bratem Józefem, kiedy to na każdym z kon­
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FTP * znaczy 
psychologia

Doc. dr Bolesław Hornowski
Przewodniczący^Oddziału Poznańskiego 
Polskiego Towarzystwa Psychologicznego 

Kierownik Katedry .Psychologii UAMkach naukowych. Natomiast w niedzielę, 28 paź­dziernika br. PTP organizuje w auli UAM Akademię ku czci prof. dr. Stefana Błachow- skiego, oddając hołd Jego pracy i wysiłkowi włożonemu w rozwój psychologii polskiej.W latach 1929—1939 PTP zajęło się wydawa­niem czasopisma „Kwartalnik Psychologiczny” o zasięgu międzynarodowym. Redagowanie jego spoczęło w rękach prof. Błachowskiego. Latem 1939 roku, tuż przed samą drugą wojną świa­tową został ukończony druk XII tomu. Gdy Niemcy weszli do Poznania, od razu rozpoczęli niszczycielską działalność. Ofiarą ich stał się także i XII tom „Kwartalnika Psychologiczne­go”. Nie powstrzymała ich i ta okoliczność, że „Kwartalnik Psychologiczny” był czasopismem naukowym wydawanym w. czterech językach przy współpracy wielu wybitnych zagranicznych psychologów. Cały nakład został zniszczony. Ku upamiętnieniu tego barbarzyńskiego czynu Re­dakcja „Kwartalnika Psychologicznego” posta­nowiła nie wznawiać tomu XII, a przekazać go historii jako nieukończony. W roku 1947 został wydany tom XIII, a w 1948 tom XIV.

certów występowali z innym pro­gramem! Niejeden utwór Henryka posiada w rękopisie notatkę, że skomponowany został w Poznaniu.
W dobrej więc aurze restaurowano 

ideę Konkursów Wieniawskiego w od­
rodzonej Polsce. Jury pod przewodnic­
twem Tadeusza Szeligowskiego miało nie 
lada zadanie wyłonić najlepszych spo­
śród 23 skrzypków z 8 państw wśród któ 
rych kryło się wiele, wyjątkowo wiele 
wybitnych indywidualności. Przypomnij- 
my nagrodzonych: Igor Ojstrach (ZSRR), 
Wanda Wiłkomirska (Polskh), Julian Sit- 
kowiecki (ZSRR), Blanche Tarjus (Fran­
cja), Marinę Jaszwili (ZSRR), Olga Par- 
chomienko (ZSRR), Emil Kamiłarow 
(Bułgaria), Edward Statkiewicz (Polskh), 
Igor Iwanow (Polska), Henryk Palulis 
(Polska), Csaba Bohay (Węgry). I zno­
wu Konkurs Wieniawskiego wylansował 
nazwiska, które do dziś błyszczą jak 
gwiazdy pierwszej wielkości na firma­
mencie światowej muzyki.

Kolejny konkurs odbył się Już we właś 
ciwym terminie, po pięciu latach, a więc 
w 1957 r. Zmodyfikowano go jednak po­
ważnie, w porównaniu » z poprzednimi 
dodając doń Konkursy: Kompozytorski i 
Lutniczy. Odtąd więc w ramach między­
narodowych konkursów im. H. Wieniaw­
skiego wyłaniamy nie tylko najlepszych 
skrzypków, lale i najlepsze skrzy­
pce, ułatwiamy także start młodym 
kompozytorom. W III Konkursie Skrzyp 
cowym na czele jury stanęła Grażyna 
Bacewicz, a wśród wiceprzewodniczą­
cych Dawid Ojstrach. A więc sędziami 
są już laureaci I Konkursu, obecnie czo­
łówka światowej pedagogiki, wirtuoze­
rii, mistrzowie kompozycji. Wśród na­
grodzonych nie ma tym razem Polaka. 
W kolejności miejsca nagrodzone zajmu­
ją. Roza Fajn (ZSRR), Sidney Harth 
(USA), Mark Komissarow (ZSRR), Agu- 
stin Leon - Ara (Hiszpania), Ayla Erdu- 
ran (Turcja), Władimir Malinin (ZSRR).Tym razem nie mieliśmy już do czynienia z tak błyskotliwymi in­dywidualnościami jak na poprzed­nich konkursach (może z wyjąt­kiem Sidney Hartha, który utrwalił W roku 19-55 z inicjatywy PTP nastąpiło po­łączenie „Kwartalnika Psychologicznego” i „Psychologii Wychowawczej” w czasopismo pod nazwą „Przegląd Psychologiczny”, którego pierwszy numer ukazał się w roku 1952 jako or­gan PTP. W ciągu swego istnienia PTP w po­szczególnych oddziałach organizowało posiedze­nia naukowe, na których członkowie oddziałów mieli możność przedyskutowania swoich prac w gronie fachowców. Liczba tych odczytów wzrosła do pokaźnej sumy, bo przeszło 600.W ostatnich czterech latach zaobserwowano w Towarzystwie wyraźne ożywienie, jeżeli cho­dzi o kontakty z psychologami zagranicznymi i tak na przykład prelegentami byli tacy sławni psychologowie, jak: Jean Piaget z Genewy, Rene Zazzo z Paryża, dr Olgierd Porębski z Londynu, dr Traugott z Leningradu, prof. Jan Doleźal z Pragi, prof. Nikołaj Iwanowicz Żinkin z Mos­kwy, prof. Bohdan Zawadzki z Nowego Jorku, prof. N. H. Prońko z Wichita, Kansas, prof. Zyg­munt Piotrowski z Filadelfii i inni.W końcu należy wspomnieć, że na Zebraniu Ogólnym Międzynarodowej Unii Psychologii Naukowej (Assernblee Generale dę 1’Union In­ternationale de Psychologie Scientifiąue), od­bytym w Brukseli 28 lipca 1957 roku Towarzy­stwo zostało wybrane członkiem Unii i że w roku następnym zastało ono członkiem Sekcji Psychologii Eksperymentalnej Międzynarodowej Unii Nauk Biologicznych (Section de Psycholo­gie Experimentale et Comportement Animal de 1'Union Internationale des Sciences Bio- loąues), dzięki czemu ^Towarzystwo po wielu latach izolacji stało się członkiem dwóch naj­większych w świecie związków towarzystw psy­chologicznych i biologicznych.

najgłówniejszym instrumentem ekspresji, eliminującym tak często kłamliwe 
słowa.

Zawsze istnieją w łym łypie widowiska dwa niebezpieczeństwa: .zbytniego 
przeintelektualizowania czy też... strywializowania obrazu panłomimicznego, 
po balecie zaś skłonności do „ęstetyzacji ruchu", czy też po Marceau — do 
zawężania programu w ramy jednej wybitnej indywidualności. Tomaszewski 
postawił na zespół i na pantomimę ludową o akcentach satyryczno-grotesko- 
wych („Jasełka"), choć i komentarz o podkładzie filozoficznym w formie nieco 
abstrakcyjnej jest mu dość bliski („Człowiek i ptak", „Idea", „Ziarno i sko­
rupa"). Wymaga to oczywiście i współpracy uważnego widza, zorientowanego 
w problemach współczesnej epoki, zarówno w technicznym, jak i humanisiycz- 
nym aspekcie, co dopiero daje pełnię teatru panłomimicznego, wzbogaconego 
„niemymi rytmami i muzyką milczenia".

„Jasełka" do wzruszającej muzyki J. Szajny-Lewandowskiej i scenoarafii 
K. Wiśniaka urzekają stylizowanym prymitywem, barwnością rekwizytu 7 lu­
dową mądrością, tym bardziej, ze w Ludmile Dąbrowskiej (wszechstronnie 
utalentowana panłomimiczka), jako Ewie, Stanisławie Brzozowskim jako Ada­
mie i Pawle Roubie w roli drzewa — uzyskały tak świetnych wykonawców. 
Szopkowa antropomorfizacja (uczłowieczenie) nieba przykuwa oko i wzrusza, 
tym bardziej, iż „Jasełka" teraz podane znacznie odbiegły od tych z r. 1958.

Zupełnie odmienny gałunek przedstawia efuida panfomimiczna „Człowiek 
i ptak”, mająca" pokazać różnicę odbioru tego samego wrażenia, kłótego 
symbolem jest ptak — poprzez zmysły, rozum i wyobraźnię. Koncert ekspresji 
pantomimicznej dali tu w znakomitym kwartecie: St. Brzozowski (Ptak), P. Rou- 
ba (Zmysły) oraz L Czarnota (Rozum) i J. Pieczuro (Wyobraźnia). Idealna 
w adaptacji nowoczesna muzyka A. Blocha i scenografia K. Pankiewicza skła­
dają się na przeżycie niezwykłe i niepowtarzalne, nabierające w dobie lofów 
kosmonaułycznych i spełnionej legendy o Ikarze i Dedaiu podwójnej eks­
presji dramatycznej.

„Woyzeck z misłrzowskę interpretację fylulowę H. Tomaszewskieoo zyskał 
jeszcze na czytelności, choć w sumie nie osiągnę! harmonijnej dojrzałości 
„Płaszcza" — Gogola. Z niecierpliwością czekamy na nowy program z bajka 
o harfiarzu i impresjami na temat chodu ludzkiego na czele.

później swoją pozycję solisty o światowej sławie). Podkreśla­no wprawdzie ogólnie jego baidzo wysoki poziom i wyrównane przy­gotowanie uczestników, ale nie wy szły zeń takie nazwiska jak na po­przednich konkursach. Spełnił on oczywiście swoją rolę zarówno jako próba sił najlepszych muzykow- wiolinistów tego czasu, konfronta­cja tendencji panujących w poszcze­gólnych narodowych szkoiach skrzypcowych oraz jako populary­zacja muzyki skrzypcowej. Osta­tecznie niczego więcej się po kon­kursach na ogół nie oczekuje. Oj­strachowie czy Wiłkomirska to są zdarzenia muzyczne typu wyjątko­wego.
I

oto sta jemy przed kolejnym Konkursem.
Odbyły się już dwie pierwsze poniekąd 

jego części: Konkurs Kompozytorski w 
lutym (I miejsce dla znakomitego kom­
pozytora* Michała Spisaka, polskiego kom 
pozytora mieszkającego stale w Paryżu) 
oraz majowy Konkurs Lutniczy, które­
go owocem są doskonałe skrzypce będą­
ce w państwowej kolekcji instrumentów, 
a obecnie oddane do użytku polskiej 
ekipie na Konkurs Skrzypcowy. Tak oto 
tworzą się bezpośrednie zupełnie więzi 
pomiędzy poszczególnymi konkursami 
imienia mistrza Wieniawskiego.Do tego najbardziej dla szerokiej publiczności atrakcyjnego konkursu sta jemy tym razem z wyjątkowo liczebną, bo aż 11-osobową ekipą, podobno dobrze wyszkoloną i na doskonałym poziomie. Nic więcej jednak o niej lepiej nie piszmy, aby nie zapeszyć. W końcu nie tyl­ko my przygotowywaliśmy się do Konkursu! Ważne będzie nie to jak nasi umieją grać, ale jak potrafią to robić na tle kandydatów1 z innych narodowości.
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Idą goście
idąewien mój przyjaciel (sławny Kopaliński nie­wątpliwie ochrzciłby go Idzim), obejrzawszy najlepszą bodaj pozycję wrześniowych Dni Filmu Polskiego „Jadą goście, jadą...”, zakwa­lifikował ten obraz do rzędu propagujących alkoholizm.Istotnie, w pierwszej noweli pewien dziadunio wy­kazuje zainteresowanie karafką, w drugiej — gorliwy urzędnik GS-u zamawia całymi skrzyniami „tę z czer­woną kartką”, w trzeciej wreszcie — czarny Brazylij- czyk żegna polskich przyjaciół ich rodzimym językiem, zapewniając w Rio między innymi „chatę i szkło”.Mówi się więc o piciu i pije się na tym filmie sporo. Sedno sprawy chyba jednak

toczenie pełnego rejestru zaświadczonek byłoby nie lada gratką dla „Szpilek”; ograniczmy się do stwier­dzenia, iż wiarygodność owych „bumażek”, niezbęd- . nych ponoć sądom, szkołom, zakładom pracy itp. — budzi nieraz wątpliwości. Mówiąc otwarcie: są one nierzadko sporządzane z pomocą popularnej metody „pi X oko”. Co więcej, zainteresowane instytucje, od­bierające owe dokumenty — zdają sobie w pełni spra­wę z ich wątpliwej wiarygodności.A goście walą po nie do urzędów rad, walą. Co dzień przybywają tłumnie — to z tej, to z innej okazji. Krą­ży więc po kraju coraz więcej zaświadczeń, których treść — najoględniej mówiąc — nie zawsze zgadza się z tzw. stanem faktycznym. Ten stan rzeczy jest trój­stronnie akceptowany: przez wystawcę zaświadczeń, przez ich odbiorcę i przez zobowiązanego do ich do­starczenia obywatela. Cwa trójstronna akceptacja jest jednak akceptacją z musu, z braku „trójporozumie- nia”, które jedynie byłoby zdolne stawić czoła po­tężnie zakorzenionej tradycji dołączania zaświadczeń z lada jakiej okazji.Wprawdzie bywa, źe władze sądowe, bądź inne — ustalą czasem że inkryminowane zaświadczonko po- zostaje w sprzeczności z obiektywną prawdą. Co z te­go? Wystawca — urząd rady narodowej — wyjaśni, że nie ma realnych możliwości po temu, by gwaran-
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Eugeniusz Paukszta

Spojrzenie
w historię

TTh elacje księgarzy i bibhote- 
f—! karzy wskazują na nie- 

JL l słabnące zainteresowanie

tymi 
Dzieje

czytelników utworami snu 
na kanwie historycznej, 
się to zresztą równolegle

w tym — jak się to wszystko pokazuje i omawia. Nie może być wątpliwości co do tego, że intencją scenarzystów i reży- Z. zapisków zrzędy
tow.ać pełną prawdziwość po­twierdzanych danych; petent wyłga się, że przecież wolno mu wnosić o wystawienie ta-serów tego filmu było ukazanie naszych przywar w krzywym zwierciadle. Dlatego uważam „Gości" za naj­lepszy satyryczny obraz naszej kinematografii, jaki nakręcono od czasu „Zezowatego szczęścia".Tyle — w ramach wstępu. Chodzi mi bowiem o pro­blem inny, ukazany przez twórców tego samego filmu. Jest w nim kapitalna scena, kiedy to przedstawiciel Przedsiębiorstwa Pobierania Ziemi z Historycznych Pobojowisk Polskich — przybywa do urzędu rady na­rodowej, by uzyskać oficjalne potwierdzenie auten­tyczności osobliwego towaru. Zaczyna wówczas się obracać — ukazany w satyrycznym skrócie — koło­wrót maszyny biurokratycznej: referent, nim podej- mie decyzję, udaje się na konsultację do kierownika, ten — do przewodniczącego, który z kolei, nakręciwszy odpowiedni numer — prosi do telefonu niejakiego to­warzysza Cierniaka...Tymczasem zniecierpliwiony przedłużającą się nie­obecnością urzędnika petent, pozostawiony sam na sam z bogato udekorowanym pieczątkami biurkiem — decyduje się przystawić sobie potrzebny stempelek. Jeden ruch ręką i... sprawa załatwiona.Pointa w postaci kontrastu pomiędzy pseudoodpo- wiedzialnym postępowaniem urzędnika a brakiem elementarnej odpowiedzialności z jego strony — jest wręcz znakomita. Oto i trójkąt problemów: odpowie­dzialność — zaufanie — łatwowierność.Na jego tle wyraźniej można dostrzec bezsens obo­wiązku przedkładania przez obywateli, z byle okazji, w byle instytucji — wszelakiego gatunku zaświadczeń. Jak to ostatnio ujawniono*), jeden jedyny urząd rady narodowej — Prezydium DRN Poznań-Grunwald, wy- daje je w czterdziestu dziewięciu odmianach(l) Przy-

kiego czy innego zaświadcze­nia przez urząd — tego zaś rzeczą jest zadecydowanie, czy może podobny dokument wydać.W sumie? Mało wiarygodne świstki papieru, na któ­rych, jak się to mówi „budować nie można”, masa straconego czasu i środków. Fikcja odpowiedzialności zastąpiona praktycznie pomiędzy brakiem zaufania do obywatela a łatwowiernością.Czy nie prostsze byłoby, w miejsce zaświadczeń, poprzestawanie na przyjęciu od obywatela pisemnego oświadczenia? Oczywiście, pod rygorem art. 140 Ko­deksu Karnego (kara do pięciu lat więzienia za fał­szywe zeznania). Być może dałoby się wówczas wy­gospodarować środki i na wyrywkową, ale skuteczną, kontrolę i ludzi, którzy by się nią zajęli.Nasunąć się może z kolei pytanie: czy dorośliśmy do tego, by instytucje, czy władze — mogły poprzestawać na pisemnych oświadczeniach obywateli w rozmaitych sprawach? Postawmy pytanie inne: czy operowanie zaświadczeniami oznacza, że obywatel darzony jest przez władze zaufaniem — czy może, przy powszech­nym niemal zdeprecjonowaniu wartości zaświadczeń, należy uznać obracanie się w ich kręgu za przejaw łatwowierności wobec obywatela?Nie siląc się na odpowiedź, którą sprecyzować nie byłoby łatwo — można ponad wszelką wątpliwość stwierdzić, iż zabawa w zaświadczenia diabelnie drogo kosztuje i diabelnie mało daje. I dlatego opowiadam się w imię odpowiedzialności ZA większą dozą zaufania w stosunku co obywatela — PRZECIW sformalizowanej łatwowierności.
*) Pisał o tym Cz. Adamski — „Gospodarka i administra­

cja terenowa” 9/1962.

Jak przychylnie został niedawny „Głos
Pogrzebowca” n'ech świadczy fakt, że już o świcie 
wywabiły mnie do okna wesołe okrzyki. Wyjrzawszy, 
ujrzałem wiwatujących pogrzebowców, którzy moje 
ukazanie uczcili chwilą milczenia. Po czym pojecha-
liśmy ukwieconym karawanem dookoła 
gdzie zrodziła się koncepcja dzisiejszego

cmentarza, 
organu pt:

przy dźwiękach kapeli. Dojo­
no do późnej nocy.Wyjaśniamy

Często napływają do nas

na znaiomość..„ ______do dwóch języ­
ków i posiadanie pięciu pal­
ców. Do egzaminu który od-

Dojarza
Pod redakcją 

Janusza PrzybyszaMłode kadry poszukiwane
Dwuletnie studium dojar- 

skie przyjmuje nadal zapisy 
kandydatów na pierwszy i 
drugi rok studiów. Wymaga-

będzie się w auli, kandydaci 
zabiorą pióro, ołówek i kozę.Wycieczka dojarzy

Ubiegłej niedzieli dojarze 
odbyli przyjemną wycieczkę. 
Trasa prowadziła najpierw 
szlakiem zielonym do obór 
państwowych gospodarstw, 
gdzie uczestnicy mogli sobie 
podoić, a następnie szlakiem 
czerwonym do mleczarni pa­
rowej.

Wieczorem bawiono się

zapyłania, gdzie mieści się w 
naszym mieście najbliższy 
punkt dojarski?

Wyjaśniamy, źe punktu ta­
kiego dotychczas nie ma. 
Przewiduje się jednak już 
wkrótce jego uruchomienie i 
to przy ulicy Mlecznej, tuż 
przy Wydziale Finansowym.

święcić sie pan zawodowi do­
jarza, o którym mówiono pa­
nu wiele dobrego?

Oczywiście, że dziś każdy 
może poświęcić się ukocha­
nemu zawodowi. Przesadzacie 
jednak, obywatelu i panie. 
Dziś doić można w każdym 
zawodzie.

Odpowiedzi redakcji
Pisze pan, że pochodzi z

rodziny zacnej, bez nałogów. 
Dzieciństwo miał pan oczy­
wiście trudne, również dziś 
nie przelewa się panu z po­
wodu skandalicznych stosun­
ków w naszej instytucji. Py­
ta pan, czy mimo spóźnione­
go wieku nie powinien po-

Z życia Klubu Dojarza
W obszernych salach klubu 

odbyło się przyjęcie z oka­
zji wydojenia milionowego 
obywatela. Gości podejmowa­
li lampką przestawiciele te­
lewizji. W serdecznych sło­
wach goście dziękowali przed 
sławicielom za systematyczne 
dojenie zapewniając, że w 
imię niepowsłrzymania świet­
nego rozkwitu chętnie pozwo­
lą doić się nadal.

Hasło tygodnia:
NIE DÓJMY SIĘ!

Łamy prasy w ostatnich 7 dniach wypełniały 
przede wszystkim informacje i materiały związane 
ze sprawą kubańską. Sporo było także doniesień, 
odnoszących się do soboru i wystąpień Jana 
XXIII. Sądzimy, iż ogół Czytelników dość do­
kładnie jest zorientowany w tej problematyce, 
zatem omówimy w naszym przeglądzie inne 
publikacje.

Co pisze „PoliiyLa**
Najnowsze wydanie Polityki przynosi szereg 

nadzwyczaj ciekawych materiałów. Stanisław 
Grodzki publikuje szkic (I część), omawiający 
karierę byłego premiera Wielkiej Brytanii — 
Winstona Churchilla. Wiesław Mysłek w arfy-
kule Pamiętnik zmistyfikowany polemizuje
z fragmentami dziennika prymasa Hlonda, dru­
kowanych w Przewodniku Katolickim (nr 36), 
piśmie poznańskiej kurii arcybiskupiej. Witold 
Dąbrowski dokonał przekładu wiersza Eugeniu­
sza Jewfuszenko — Spadkobiercy Stalina, który 
Polityka przedrukowuje za moskiewską Prawdą 
(z 21 bm.). Jego treść omawiał M. Łucki w ko­
respondencji z Moskwy, którą drukowaliśmy 
w miniony piąłek.

Bardzo ciekawo są również uwagi Juliusza 
Stroynowskiego (Yatlcanum II), odnoszące się 
do pozycji kościoła rzymsko-katolickiego w świe-

cie; wymowna jest zwłaszcza plansza, obrazu­
jąca liczebność innych wyznań, które łącznie są 
wielokroć liczniejsze od katolickiego. Zwracamy 
również uwagę na kolejny materiał dyskusyjny, 
związany z projektem nowego kodeksu rodzin­
nego. Spośród wypowiedzi, przytoczmy głos 
prof. dr J. Jodłowskiego. Wybitny ten prawnik 
uważa nową kodyfikację prawa rodzinnego 
w Polsce za zbędną, choć przyznaje, że jego 
stanowisko (w toku pracy Komisji Koordynacyj­
nej) było odosobnione.

10 Sai Telewizji
Na łamach Przeglądu Kulturalnego — Wło­

dzimierz Sokorski pisze o 10-leciu naszej TV, 
które przypadło 25 bm. Oto końcowy fragment 
wypowiedzi W. Sokorskiego:

„10-lecie nie jest jeszcze zakończonym etapem. 
Jest po prostu szybko biegnącą taśmą czasu. (...). 
Gdziekolwiek pojadę na spotkanie z widzami, ze­
brani pytają mnie z reguły o drugi program i o te­
lewizję kolorową. Drugi program to jeszcze 5 lat. 
Telewizja kolorowa to następne 10-lecie. Może na­
wet trochę wcześniej, może trochę później...”.

W tym samym wydaniu PK Aleksander Mała­
chowski kontynuując swój cykl „Rzeczniepospo- 
lita", zawędrował do Gorzyc w powiecie koś­
ciańskim. Nie mając miejsca na rozwinięcie pole­
miki z autorem, wspomnijmy chociażby, iż jego 
teza, źe „spółdzielcy w Gorzycach i gdzie in­
dziej na terenie Poznańskiego, steli się nie­
zwykle wysoko płatnymi robotnikami rolnymi" 
__ budzi sprzeciw; zdaje się on świadczyć, że 
publicysta nie dość wnikliwie poznał stosunki 
w wielkopolskim rolnictwie.

Kobiely i praca
...to problem dość często poruszany w naszej 

publicystyce. Janina Waluk w najnowszym Życiu

z narastającym zaciekawieniem 
książką współczesną. Zatem się­
ganie do historii, to nie ucieczka 
od współczesności, ale chyba jej 
uzupełnienie obrazem dawnego 
czdsu.

Gościnnie dając pierwszeństwo 
obcej tematyce, zajmijmy się naj­
pierw... Egiptem. A tak, bo az 
kilka utworów, z nim związa­
nych, ukazało się na półkach. 
Niejako w założeniu już z opi'i.<ą 
bestsellera wchodzi na , rynek 
wielka powieść pisarza fińskiegoMika Waltari 
p. t. „Egipcjanin Sinuhe” (wyda­
nie „Czytelnika”). 
Pisana w for-

Odbiorcy wielkopolscy ze szcze 
golną przyjemnością przyjmą na 
pewno powieść Wandy Doba- czewskiej „Człowiek, którego na­zywano diabłem” (Wydawnictwo Morskie), jako że bohaterem jej 
jest legendarny mieszkaniec XIV- 
wiecznego Żnina, Mikołaj Nałęcz, 
natura rogata tak dalece, że zy­
skuje sobie przydomek „diabła”. 
Akcja zręcznie skomponowanej, 
typowo fabularnej powieści roz­
grywa się na ziemiach wielko­
polskich, przynosząc zarazem cie­
kawy rysunek obyczajowy swo­
jego czasu.

Wiele słów szczerego uznania 
należy się Władysławowi Ogro- dzińskiemu za wydany staraniem „Pojezierza” tom szkiców „W cie­niu samotnych

z książką na
mie pamiętnika
lekarza Sinuhe, powieść Walfari 
rozgrywa się w burzliwym czasie 
przemian religijnych i społecz­
nych za faraona Echnatona z 
XVIII dynastii. Nutka sensacyj­
na splata się z intrygą politycz­
ną, wątki romansowe sąsiadują 
z obrazem' obyczajowym starych 
kultur. Mimo pewnych wyraź­
nych dłużyzn, powieść czyta się 
z wielkim zaciekawieniem, a wy­
niesiony z niej obraz Egiptu jest 
bardzo sugestywny. Z opowieścią 
egipską wystąpił również w tym 
samym „Czytelniku” poczytny 
autor powieści historycznych, Bo­gusław Sujkowski. „Rydwany bo­jowe”, to próba ukazania Egiptu 
w XVI w. przed naszą erą, w do­
bie walki o wyzwolenie spod pa­
nowania Azjatów. Mniej głęboka 
w sferze ukazania podłoża kultu­
ry egipskiej, nie tak przemyśla­
na w nurcie psychologicznym, 
powieść Sujkowskiego pociąga 
natomiast niezmiernie żywą nar­
racją, błyskotliwą fabułą i wiel­
kim obyciem z tamtym dalekim 
światem.

Nakładem PAX-u ukazało się 
wznowienie popularnej powieści W. J. Grabskiego „Rapsodia świd­nicka”, w oparciu o żmudne stu­
dia źródłowe barwnie skreślonej 
historii śląskiej z XIV w., za 
główny motyw wysuwającej dzie­
je i tło budowy potężnej katedry 
świdnickiej. Grabski ukazując 
bezsporną polskość regionu, usi­
łuje dotrzeć zarazem do sedna 
średniowiecznych wyobrażeń i 
pojęć. Na pewno jedna to z cie­
kawszych powieści o przeszłości 
polskiego Śląska.

wież”, gdzie wie­
dza historyka 
łącząc się z po­
lotem pisarskim 
odgrzebuje z nie- 
dziejów Warmiipamięci partie 

po katastrofie 1772 roku. Ogro- 
dziński przekazy źródeł umiejęt
nie połączył z żyjącą jeszcze 
wśród ludzi tradycją, ocalając 
tym dodatkowo szmat naszej hi­
storii.

Znacznie mniej satysfakcji na­
tomiast przyniosła mi wydana 
przez Wydawnictwo Lubelskie 
książka Heleny Platty „Wieki”, próba stworzenia zbeletryzowa­
nej kroniki Lublina od założenia 
aż po wiek XVII. Szkice są nie­
równe w poziomie zarówno lite­
rackim jak poznawczym, chwila­
mi odnosi się wrażenie, jakby 
niektóre z nich były dosztukowy- 
wane „na siłę”. Mimo tych minu­
sów, tom daje jednak wyobraże­
nie o dawnym Lublinie, ujmuje 
też nutą szczerego przywiązania 
i kulturą słowa autorki.

No i na zakończenie nieśmier­
telny w Polsce J. I. Kraszewski. Osobiście przedkładam powieści 
obyczajowe tego autora nad hi­
storyczne i dlatego z satysfakcją 
odnotowuję opublikowaną przez Wydawnictwo Literackie „Po­wieść bez tytułu”, o wielu ce­
chach autobiograficznych, po­
wieść, będącą swego czasu rewe­
lacja i po trosze skandalem z y- 
wagi na czytelność postaw i ty­
pów WiVna lat trzydziestych mi­
nionego wieku. Wartości poznaw­
cze i fabularne każą tę pracę 
Kraszewskiego cenić szczegól­
niej. W LSW natomiast ukazał 
się tom tegoż autora „Król w Nieświeżu”, opowiadania z życia 
Karola Radziwiłła, słynnego „Fa­nie Kochanku”.
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Gospodarczym raz jeszcze podejmuje ten temat, 
posiłkując się statystyką, z której wynika, źe ko­
biety opłacane są w Polsce *na ogół gorzej od 
mężczyzn. Stwierdziwszy, iż problem jest zło­
żony, autorka stara się znaleźć przyczyny istnie­
jącego stanu rzeczy i wysuwa na czoło dwie: 
1. Inna struktura zatrudnienia kobiet niż męż­
czyzn; 2. Niższe kwalifikacje zawodowe kobiet 
(to ostatnie warunkuje często, ale nie zawsze, 
przyczynę pierwszego). J. Waluk konkluduje:

„Pozx>staje jednak pewien margines dla tego, co 
określiliśmy jako utajoną dyskryminację płaceWą 
kobiet (...). Jednakże, jeśli nawet jest to minimalny 
margines, nie wolno o tym zapominać...”.

W tym samym wydaniu ŻG — rozprawka 
naukowa Anny Szemberg, dotycząca spłat ro­
dzinnych w rolnictwie, które to zagadnienie ma 
w Poznańskiem dużą wagę.

(ad eon Ir a Hemar

Szereg godnych uwagi materiałów przynosi 
najświeższe wydanie dwutygodnika Prawo i Ży­
cie, że wymienimy choćby czołową pozycję 
Wandy Falkowskiej Adoracje i kombinacje 
(szczegółowa analiza tzw. warszawskiego pro­
cesu „komisów”), omówienie projektu nowej 
konstytucji jugosłowiańskiej, czy pozycję Zbi­
gniewa Lenartowicza Panie naczelniku ja cbcę 
pracować (o znaczeniu pracy zawodowej więź­
niów). Jednakże szczególnie interesującą wy­
dała nam się pozycja prof. dr. J. Gwiazdomor-

mają z punktu widzenia społeczno-moralno- 
obyczajowego uzasadnić, czy usprawiedliwić. 
Uczony w zasadzie wypowiada się przeciwko 
tego rodzaju zabiegom — z wyjątkiem, gdyby 
stwierdzone zostało, że nieposiadanie własnego 
dziecka grozi kobiecie poważnymi następstwami 
dla jej zdrowia fizycznego lub psychicznego.

A teraz — ciekawostka: Stanisław Cał-Mackie- 
wicz 6 bm. złożył w sądzie warszawskim skargę 
z oskarżenia prywatnego przeciwko Marianowi 
Hemarowi, zamieszkałemu w Londynie, znanemu 
niegdyś satyrykowi, aktualnie współpracującemu 
z rozgłośnią monachijską „Wolna Europa". Caf 
zaskarżył Hemara o to, iż ten nazwał go „ju­
daszem” i „szubrawcem”, który sprzedał „za 30 
złociszów”... tereny na wschód od Bugu. Hemar 
oświadczył chełpliwie, że jeżeli Cat zaskarży go 
przed sądem w Warszawie — przyjedzie na roz­
prawę. Cat odpowiedział Hemarowi felietonem 
na łamach „Słowa Powszechnego” (z 4 bm.) in­
formując zarazem, źe wnosi sprawę do sądu. 
I dodał, że posłana w eter przez Hemara zapo­
wiedź stawienia się przed sądem — chyba zosta­
nie dotrzymana? Sąd warszawski przyjął skargę 
Cała, nadając jej bieg, zgodny z procedurą 
karną...

Same pałania

Niezmordowany Kisiel w swym nowym cyklu 
„Głową w ściany”, nawołuje w felietonie o tytule 
przytoczonym powyżej — do jak najpełniejszego 
informowania obywateli o aktualnej naszej poli-skiego pt. Sztuczka inseminacja problemem spo- ' ...

łecznym. Uczony relacjonuje przebieg konfe- ^ce Kisiel kończy:
rencji, która odbyła się (w czerwcu) w Kra
kowie, a dotyczyła wymienionego problemu. 
Prof. J. G. analizuje cel sztucznej inseminacji, 
jakie są powody, które stosowanie tego zabiegu

„Rzekę pytań trzeba uregulować, ująć w rozsądne 
brzegr, pokierować nią. Rzeka pozostawiona sobie, 
płynie czas-en irracjonalnie — a to przecież niepo­
żądane w systemie pianowym. Prawda?”

LEKTOR


